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F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 2. S tycznia.
P o m ię d z y  u m ieszczonem i! w  n ie k tó ry ch ’ 

gaze tach  pog łoskam i zna jdu je  się także pog ło ­
ska o r o z m o w ie  m ię d zy  K ró le m  B e lg i jczyków  
a X ięciem  O rle a ń sk im ,  w  ciągu której N as tę ­
pca t r o n u  f rancuzkiego  miał się zapy tać  s w e g ar 
s z w a g r a ,  czy Ii by  te n  na p rzypadek  w o jn y  do- 
zw o ji ł  F ra n c u z o m  przejścia p rzez  Belgię. Z a  
o d p o w ie d ź  K ró la  p o d a ją ,  że Belgia p o zos ta -  
aby na w sze lk i  p rz y p a d e k  neu tra ln ą  i n a ru ­

szenie sw e j  ziemi poczy ta łaby  za w y p o w ie -  
u e?L^ w ° i n.y- K o ń c o w o  dodaję  jeszcze, źe 

s u iern tej' r o z m o w y  by ło  w ieik ie  n ieporo -
Z lim łP n in  J  1zum ien ie  m ięd zy  K ró lem  a N as tęp c ę  tro n u ,  

nna  w iesć  tego  sam ego  ro d za ju  n ie s ie ,  i i  
d o m y  h a n d lo w e  w  A m sz te rd am ie  » za w iad o -

że K ró l F r a n c u z ó w  m o c n o  postano-- 
W ił ,  albo  pokój u t rz y m a ć ,  a lb o z r z e c  się tronu .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia 1. S tyczn ia ,  

uz się w s p o m n ia ło ,  i e  K u r y  e r ,  dziennik  
r? ^ £-0W8j  ’ w yPro,w ad z an e  p rz e z  gaze ty  fran- 

z ie z d yp lom atyczne j k o r re sp o n d e n c y i  m ię -  
zy  rancyą a R ossyą Wnioski za b a rd z o  p rze -  

8a. f ? 116 Poczytu je ,  i są d z i ,  i i  n o ta  rząd u  r o s -  
yjs lego by ła  jedynie  o św ia d c z e n ie m ,  zgo­
nem  z życzeniam i in n y c h  w ie lk ic h  m o c a r s tw ,

ż e b y  się rz ą d  rossyjski m o c n o  cieszył,  g d y b y  
rz ą d  Francuzki sw o je  o d osobn ione  stano-wisko 
w p y t a n i u  w sc h o d n ie m  opuśc ił ;  o św iadczenie ,,  
k tó re  jedynie  za o d p o w ie d ź  na pokojem  tc h n ą -  
cą  n o tę  P an a  (śu izo ta  u w a ż a ć  natęży. Z dan ie  
ta k o w e  podziela ją  te ra z  ta k ie  dz ienn ik i  to ry -  
so w sk ie  „Standard"- i „Times'* i m in is te ry a ln y  
„ M o r n i n g - C h ro n ic ie  " ,  podczas gdy  l ibe ralny  
j>Advertiser" i torysowslći „M o rn in g  l le ra ld «  
c ią g le  się w ie l c e  p rzy m ie rza  rossy sk o - f r a n -  
cuzkfego obaw ia ją .  M o r n i n g - C b r o n i c l e  
o b a w ę  takow ą, za uro jen ie  poczy tu je  i mniema,,  
i e ,  gdy b y  n a w e t  rze czy w iśc ie  uzasadn ioną  
b y ł a , nie m og łoby  przecież  żadne  nieszczęście 
dla E u ro p y  ztąd  w y n ik n ąć .  M in is te rya lny  
f e n  dziennik  tak się dale) wyrażam

„-Przyczyną, dla której  taka n ieu fność  d o tą d  
m iędzy europejsk iem i na ro d a m i p a n o w a ła ,  i' 
d la  której ciągle się zak łócen ia  p o k o ju  obaw ia*  
n o (> by ła  c iem ność  i w ą tp l iw o ś ć ,  jak ie  ty le  
w a ż n y c h  po l i tycznych  py tań  otaczają^ Ale 
c iem ność ta obecn ie  p o w o l i  się w yjaśn ia .  
P rzed  dziesięciu je szcze laty  m og ła  Rossya, 
bez  znacznego  o p o ru  z s t ro n y  resz ty  E u ro p y ,  
K o n s ta n ty n o p o l  p o c h ło n ą ć ;  n ie d a w n o  te rnu  
jeszcze p o c z y ty w a ła  F ra n c y a  u tw orzen ie-  n o ­
w e g o  p a ń s tw a  z E g ip tu , .  S y ry i  i A ra b i i ,  za 
rzecz zupe łu ie  m o ż l iw ą ,  a p a ń s tw o  to  ca łk iem  
p o d  w p ł y w e m  zatsad f rancuzk ich  istnieć m ia ło .  
Teraz zaś żaden  z ty c h  planów już się urze*



c z y w i s t n i ć  n i e  d a , a t o  t y lk o  z tej  przyczyn y, 
i e  s ię  ś w i a t  o c k n ą ł .  W s c h ó d  p r z e d  la ty  d w u ­
d z i e s t u  b y t  j e sz c z e  n i e z n a j o m ą  z i e m i ą ,  
n a  k tó rć j  k a ż d e  m o c a r s t w o  p r o p o r z e c  s w ó j  
z a t k n ą ć  m o g ł o ;  te ra z  p o d o b n ie  t a m ,  jak n a d  
b r z e g a m i  E l b y  lu b  R e n u  p r z y w ł a s z c z e n i e  m ie j  
9 ca m i e ć  n ie  m o ż e .  W  ta k ie m  za ś  p r z e i s t o c z e ­
n i u  s ię  r z e c z y  na  W s c h o d z i e  z n a j d u j e  s ię  w ł a ­
ś n ie  z n a c z n a  r ę k o jm ia  u t r z y m a n ia  p o k o j u  e u r o ­
p e j sk ie g o .  C z u j e m y ,  ż e  k a ż d e g o  p r z y m ie r z a ,  
m a j ą c e g o  na  c e lu  n a r u s z e n i e  u z n a n e g o  p r z e z  
E u r o p ę  p r a w a  n a r o d ó w  i t e r a ź n ie j s z e g o  s ta n u  
r z e c z y ,  p o p i e r w s z e  r z e c z y w i ś c i e  s ię  b a ć  n ie  n a ­
l e ż y ,  a p o w f ó r e ,  ź e  c h o ć b y  t a k o w e  m o ź l i w e m  
s i ę  o k a z a ł o ,  s k u t k ó w  je d n a k  za so b ą  p o c ią g n ą ć  
n i e  m o ż e .  D z i e n n i k a r z e  I r a n c u z c y ,  r o z p r a ­
w i a j ą c y  na  o ś l e p  o p r z y m i e r z u  m i ę d z y  R o s s y ą  
a F r a n c y ą ,  —  ni kt  z a ś  p r ó c z  d z i e n n ik a r z y  o  
t e m  n i c  r o z p r a w i a ,  —  r o z u m ie j ą  p o d  t e m  
p r z y m i e r z e ,  k t ó r e g o  s k u t k ie m  z s t r o n y  F r a n -  
c y i  b y ł o b y  o b s a d z e n ie  g r a n ic  R e n u ,  a z  s t r o ­
n y  R o s s y i  z a b ó r  K o n s t a n t y n o p o la .  A l e  te r a z  
n i e  w i e r z y m y ,  a b y  jaki ro ssy jsk i  lu b  fr a n c u z k i  
d y p l o m a t y k  t e g o  r o d z a ju  k o n w e n c y ą  c h c ia ł  
p o d p i s a ć ,  a lb o  p o d p i s a w s z y  ją ,  z a r a z e m  
m ó g ł  u s k u t e c z n ić .  D z i e ń  już p r z e m i n ą ł ,  
W  k t ó r y m  s ię  o  p r o w i n e y e  n a d r e ń s k ie  m o ż n a  
b y ł o  u k ł a d a ć ,  lu b  t a k o w e  z a m ie n ia ć .  P r o  
w i n e y e  te  w  o b e c n e j  c h w i l i  d o  N i e m i e c  
i P r u s  s t a n o w c z o  należą . ,  zosta ją  o n e  p o d  
o p i e k ą  p o ł ą c z o n e g o  p a t r y o t y z m u  c a łe g o  n i e ­
m i e c k i e g o  l u d u ,  k t ó r y  n ie  p o z w o l i ,  a b y  d z i e ­
d z i c t w o  je g o  lub  w p ł y w  w  E u r o p i e  z m n i e j ­
s z a ć  m i a n o .  T w i e r d z i m y ,  że  F r a n c u z i  an i  
je d n ć j  s t o p y  z i e m i  N i e m c o m  o d e b r a ć  n ie  p o ­
tra f ią ,  z w d a s z c z a  w  te r a ź n ie jsze j  c h w i l i*  g d z ie  
N i e m c y  r ó w n i e  jak F r a n c u z i  n a r o d o w e  u c z u ­
c i e  pos iadają*  * R o s ś y a  n ie  m a  dla  t e g o  także  
Ż a d n e g o  p r a w a  d o  d a r o w a n ia  p r o w i n c y i  n a d -  
r e ń s k ic h .  P o d o b n i e ż  n ie  m a  Frar icya  ani m o ­
c y ,  ani n a w e t  w o l i  d o  d a r o w a n ia  K o n s t a n ­
t y n o p o la .  P r z y m i e r z a  p r z e t o  t e g o  r o d z a ju ,  
p r z y m i e r z a  z a b o r ó w  i p o d z i a ł ó w ,  n a le żą  d o  
r z e c z y  p r z e s ta r z a ły c h  i n i e p o d o b n y  c h , r ó w n i e  
jak k o a l i e y e ,  n ie  m a ją ce  na  c e lu  b r o n ie n ia  
p r a w  i o p o r u  p r z e c i w  n i e d o r z e c z n y m  p r z y ­
w ł a s z c z a n i e m .  J e że l i  n a m  w i ę c  m a la  k o te r y a  
H r a b ie g o  M o l e  i m a ł o z n a c z n i e j s z e  j e s z c z e  o r ­
g a n a  p ra ssy  r o s s y j s k o - f r a n c u z k i e m  p r z y m i e ­
r z e m  o d g r a ż a ją ,  w i e m y  b a r d z o  d o b r z e ,  że  to  
li ty lk o  c z c z e  są s ł o w a .  J e ż e l i  n a m  t r a n c u z -  
k ie  d z i e n n ik i  o p o z y c y j n e  o p o w i a d a j ą ,  że  s ię  
d w ó r  i K r ó l  F r a n c u z ó w  d o  p r z y m ie r z a  r o s -  
s y j s k ie g o  s k ła n ia j ą , i ż e b y  A n g l i a  d o b r z e  z r o ­
b i ł a ,  g d y b y  s ię  na b a c z n o ś c i  m i a ła ,  ś m i e j e m y  
s ię  z  tak p o w i e r z c h o w n e g o  p r z e b ie g u .  S z c z e ­
r z e  p r a g n i e m y  l e p s z e g o  p o r o z u m i e n ia  m i ę d z y  
F r a n c y ą  i R o s s y ą ,  jako t e ż  m i ę d z y  F raricyą  a 
c a łą  p o z o s t a łą  E u r o p ą ;  a le  n i e  m o ż e m y  nai-

m niejszój o b a w y  lub zazdrości okazać, ch o ­
ciażby uprzejm e n oty  Hrabi N esselrodego całe  
zajm ow ały tomy.«

M o r n i n g - A d v e r t i s e r  p r z e c i w n i e ,  jak  
s ię  w y ż e j  p o w i e d z i a ł o ,  n i e  p o c z y t u j e  p r z y ­
m i e r z a  r o s sy j s k o  - f r a n c u z k ie g o  p r z e c i w  A n g l i i  
za  c o ś  n i e p o d o b n e g o ,  i w  o g ó l e  u w a ż a  o n  
s ta n  s t o s u n k ó w  e u r o p e j s k ic h  w  n a d e r  p o n u ­
r e m  ś w i e t l e ,  s ą d z ą c ,  źe  s ię  w s z ę d z i e  w i e l k i e  
p r a g n ie n ie  w o j n y  o b j a w i a .  P o d o b n i e ż  są d z i  
i M o r n i u g - H e r a l d ,  k tó r y  s ię  w  o b a w i e  
s w o . e j  z  p o w o d u  g r o m a d z ą c y c h  s ię  p r z e c i w  
A n g li i  n i e b e z p i e c z e ń s t w  je s z c z e  dale j  p o s u w a  
i w s z y s t k i e  w i e l k i e  m o c a r s t w a  za  n a t u r a ln y c h  
n ie p r z y j a c ió ł  A n g in  p o c z y t u j e ,  g d y  im  p r z e ­
w a g a  A n g i n ,  jej b o g a c t w a  i z a g a r n ie n ie  c a ­
ł e g o  n i e m a l  h a n d lu  jest  o d  d a w n a  k o ś c ią  
w  g a rd le .  _ W  Ir idyach  m a  A n glia  p o m i ę d z y  
k r a ,o w y r n i  X ią z ę t a in i  s t r a s z l i w y c h  n ie p r z y ja -  
c i ó ł ;  P e r s y a  w i d o c z n i e  jej n ie  sp r z y ja ;  z  C h i ­
n a m i  już w  w o j n i e  z o s t a j e ; 'S t a n y  Z . e d n o r z o -  
n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i  czekają  t y lk o  na s p o s o ­
b n o ś ć  d o  za g a rn ie n ia  K a n a d y .  D o  t e g o  d o ­
d a ć  j e s z c z e  n a le ż y  F r a n c y ą  i R o s s y ą .  W  n i e ­
d ł u g im  c z a s ie  m o ż e  się  A n g l ia  w p l ą t a ć  w  w o j ­
n ę  z  F r a n c y ą ,  R o s sy ą  i S ta n a m i  Z j e d n o c z o -  
n ern i;  in te r e s  w p r a w d z i e  j e d y n i e  k o ja r z y  te  
m o c a r s t w a  p r z e c i w  A n g l i i ,  a le  i t e n  w ę z e ł  
juź jest  d o s t a t e c z n y m ,  d o ł ą c z o n y  r u c h  F r a n -  
c y i ,  R o s s y i  i S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  k t ó r y c h  
o k r ę t y  A n g l ik a m i  są o b s a d z o n e ,  z n i w e c z y ł b y  
p a n o w a n i e  A n g li i  n a  m o r z u .  J e d n o  p o ś l i ­
z g n i ę c i e  s ię  n o g i  m o g ł o b y  za  s o b ą  p o d z ia ł  
p a ń s t w a ‘a n g ie ls k ie g o  p o c i ą g n ą ć ,  k t ó r e g o  ś r o d ­
ki o b r o n n e  n i e  o d p o w i a d a j ą  b y n a j m n ie j  r o z ­
c ią g ło śc i  g r a n ic  t e g o ż .  D la  t e g o  p o w i n n a  
A n g l ia  s w o j ę  s i łę  m o r s k ą  z w i ę k s z y ć  i ś c i s ł e  
p r z y m ie r z e  z  A u s t r y ą  i P r u ssa m i  z a w r z e ć .

E g i p t .
o t a t e k  p a r o w y  „ S c a m a n d e r « , k t ó r y  M a l t ę  

d . 17. a L i w o r n o  d. 22 .  o p u ś c i ł ,  p r z y w i ó z ł  d o  
T u l o n u , . l i s t y , s t a r sz e  o  c z t e r y  d n i  o d  d a w n i e j  
o g ł o s z o n y c h .  " S ą d z ą  p o w s z e c h n i e ,  w y r a ż o n o  
W  j e d n y m  Z . tych l i s t ó w ,  źe  V\ jcek ró l  b y n a j ­
m n ie j  s z c z e r z e ,  p - p o k o j u  n ie  m y ś l i ,  i ż e  dla  
t e g o  t y lk o  u l e g ł ,  a b y  na c z a s ie  sk o r z y s ta ć ,  d o ­
p ó k i  rriu s ię  s p o s o b n ie j s z a  p o r a  d o  u s k u t e c z ­
n ien ia  p l a n ó w  i e g °  n ‘e  w y d a r z y .  M e h m e d  
A li  n a k a z a ł  n o w y  n a b ó r ,  i z a le c i ł  b r a ć  d o  
w o j s k a  k a ż d e g o  m ę ż c z y z n ę ,  z d o l n e g o  b r o ń  
n o s ić .  G w a r d y a  n a r o d o w a ,  z a m ia s t  c o  ją 
z w i n ą ć  m i a n o ,  c ią g le  s ię  w  o b r o t a c h  w o j ­
s k o w y c h  ć w i c z y  i p o b ie r a  t e r a z ,  p o d o b n i e  
jak w o j s k o  l i n i o w e ,  o p r ó c z  s w e g o  ż o łd u ,  c o ­
d z i e n n e  r a c y e .  P r a c e  o k o ł o  c y t a d e l  i b a te r y i  
t r w a j ą  c ią g le  i c o d z ie n n ie  z a p a s y  a r o u n ic y i  
z w i ę k s z a j ą .  A le  B a sz a  ł u d z i  sa m  s ie b ie .  U r o k  
i e g o  p o t ę g i  z n ik ł  z  je g o  o s t a t n ie m i  k lę sk a m i ,  
j m u z u ł m a n i e ,  n i e  u fa jąc  w i ę c e j  j e g o  s z c z ę -
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£ciu ,  opuszczają  go. L u d  i w o j s k o  g ło ś n o  
p r z e c i w  n iem u  p o w sta je ;  zdrady  i b u n ty  co  
d z ie n n ie  się w y d arza ją .  M eh rn ed  A li  chcia ł  
W strzym a ć  o b ieg  m o h e ty  tu r e c k ie j , p r z y w ie ­
z ion ej  p rzez  flottę z K o n s ta n ty n o p o la ,  ale  
z m u s z o n y  zosta ł zam iaru tego  zaniechać. O d  
dnia 1. G rudnia osada ł ło tty  tureckiej nie  p o -  

lara juz żo łdu  od rządu  egipskiego,  
otany Zjednoczone północnej A m e r y k i .

Z N o w e g o  Y o r k u ,  dnia .9. Grudnia.
•V czasie  teraźn iejszego  w y b o r u  P r e z y d e n ­

c i 'c ■-enerai Hari'son m ia ł 167,064 van B urren  
£2,603 g ło s ó w .  G en era ł  W i l h e l m  H enryk  
H ariso n , n o w o  obr.any p r e z y d e n t  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  A m eryki P ó łn ocn ej ,  u rodził  się 
W W irg in ii  1 7 /3 .  r. m a  w i ę c  lat 6 7 ,  rodzina  
jego  należy  do  n a jd a w n ie j szy ch  i n a j s z a n o w ­
n ie jszych  O jc iec  jego B en iam in  Harison,  
c z ło n ek  p ie r w s z e g o  k o n g re su ,  jed en  z naj- 
p ie r w s z y c h  ogłos ic ie!  i n ie z a w is ło ś c i ,  później  

j e z e s  b'ura w o j e n n e g o  i G u b ern ato r  W ir g i­
n i i ,  um arł 1791 r . , o d d a w s z y  w ie lk ą  część  
majątku na r ze cz  skarbu. —  M io d y  H arison  
od  m ło d o śc i  p o ś w ię c i ł  s ię w o j s k o w o ś c i  i w  
18 roku życia ro z p o c z ą ł  w o j s k o w ą  karyerą,  
a to p o d  ok iem  W a sh in g to n a ,  z  k tórym  p r z y ­
jaźnił się o jc iec  jego. P ie r w s z e  w a w r z y n y  
z e b r a ł  on  p od  G'en’era łem  W a y n e ,  w  z w y ­
cięsk iej  pod  Miami w a lc e  z Indyanam i i Ką- 
nadyjczykam i r, 1794 , z której to o k azy i  m ia ­
n o w a n y  został d o w ó d z c ą .  W  r. 1799 b y ł  on  
cz ło n k ie m  izb y  r e p r e z e n ta n tó w  dla p r o w in -  
cyi p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h ;  1800 ,  G u b e r n a to ­
re m  Indyany a p óźn iej  I .u z y n ia n y ,  który to  
Urząd 11 lat p ia s to w a ł.  G d y  w  r. 1811 p o łą ­
czen i Indyariezycy  n iep ok o ili  p ó łn o c n o  w ś c h o -  

m e g ran ice ,  p u stosząc  je p od  w o d z ą  s ła w n e -  
go  1 o k u m o ech a  og n iem  i m i e c z e m ,  w y c i ą ­
gn ą ł H a n s o n  na stronę  s w o i c h  granic  i p ob ił  
»ch na g ł o w ę  przy T ip p ec a n o e .  W  roku na-  
3 7 “ ’ p o dczas  w o j n y  z A n g l ią , zosta ł mia-  
w schnH  “ a.c ?e n̂ ,k>em siły  zbrojnej p ó łn ocn o-  
ztora F r i  j  ' Slrz,e.8ł przestrzen i kraju od  je- 
czątkaeti 6 a °  rZ|® ississipi. A n g licy  w  po-tp&sr,'1'! r  ito-°a,m°"
d z i w s z y ,  zabrał w o )ska s w o )e *grom a-
poraził p o ła c z n n  ^ ' .P ,02^ ’9 P rzy ^ l la m h
ska nod ( nn i i  an8 , e *sko lndyańsk ie  w o j -

Kanad  P rZ62 .eZ,l,0rl0 ’ dostać  się d o  W y ższe j
W  , a |d e n ,  .Sanduszi i D etro it .
rała *fa n ad z |e spotkał z n o w u  G e n e -
z w y c ie s t  > s t a n o w c z e  nad n im  o d n ió s ł
dła  w  j e ^ ° r  e P rzy i a c 'elska arty l lerya  w p a -
czen i  InrL  -?Ce’. a w .szy sc y  z A nglik am i po łą -
nika T e k i im IIC2k P °  ś,n ,erci lch ńa cze ł-

A ek u m sech a  rozpierzchrię łi  s ię. B y ło  to

jed n o  z n a jw a żn ie j szy ch  i najobfitszych w  sku­
tki zdarzeń  z  w o j n y  an g ie lsk ie j , a G en era ł  
H a r i s o n ,  o tr z y m a ł  o d  K o n g re su  p od z ię k o w a *  
nie i z ło ty  m edal .  P o  za w a r c iu  p o k o ju  w  
roku 1815 w r ó c i ł  H arison  do  d ób  s w o i c h  w  
O h io .  W  roku 1 816 w y b r a n y  zosta ł na  
C z ło n k a  Izb y  R e p r e z e n ta n tó w .  O d  roku 1828, 
krótki tylko czas będąc  P o s łe m  w  K o lu m b ii ,  
z y ł  p r y w a tn ie .  G en era ł  H arison  na leży  do  
partyi K o n s e r w a t y s t ó w  w  S tan ach  Z je d n o ­
cz on y ch .  O d z n a c z y w s z y  się w  o b o z a c h ,  noa 
ob yczaje  w o l n e  i o t w a r t e ,  lecz  zarazem  deli­
katne i w y k sz ta łc o n e .  W c z e ś n ie  k lassyczne  
w y k sz ta łc e n ie  u sp o s o b i ło  go  d o  ła t w e g o  i p o ­
p r a w n e g o  pisania. Jak o  m ó w c a  odznacza  s ię  
o n  raczćj czystością  i w y ra z is to śc ią  s ty lu ,  n iź  
w y m o w ą , dla te g o  tćź  w  o g ó le  m niej dla  
ś w ie t n y c h  t a l e n t ó w ,  jak dla  z d r o w e g o  i 40  
łe tn iem  d o ś w ia d c z e n ie m  u tr w a lo n e g o  zdania  
jest s z a c o w a n y m .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „ O r ę d o w n ik a  naukowego**  

w y s z e d ł  'J1@ 2 . i z a w ie r a :  W yjątki z p o w ie ś c i  
h is toryczn ej:  O b lę ż e n ie  P łocka  w  roku 1097.  
p rzez  E . l a r s z ę .  — Kilka s ł ó w  o  w a ż n ie j ­
s z y c h  Zbiorach  p r z e d m io t ó w  sztuki w  P o lsce ,  
a m ia n o w ic ie  o  Z b io rach  rycin . —  K ryty k a:  
O  T r e n to w s k ie g o  f i lozofi i ,  p r z e z  R .  N o w i n y  
literackie.

Z K r ó l e w c a ,  d. 4.  S t y c z n i a .  —  Z  F ra u -  
enb urga  od eb ra liśm y  o d o k o n a n e m  tam  za­
b ó js tw ie  drogą p r y w a tn ą  następujące u dzie le -  
ńia.^ X .  B iskup l ia t te n  s łu ż b ę  s w o j ę ,  z  5 o só b  
z ło żo n ą  , o  godz. 6 w ie c z o r e m  d o  kośc io ła  p o ­
s ła ł ,  ab y  tani na 4 0  g o d z in n y c h  m o d ła c h  b y ła  
obecna  a 5am  z s y n o w ic ą  s w o ją  Panną H at-  
ten  w  d o m u  pozosta ł.  S łu źąc i p o w r ó c i w s z y  
o 7<ńe| go d z in ie  ujrzeli pana s w e g o  g w a ł t o ­
w n i e  z a m o r d o w a n e g o  a s y n o w ic ą  jego c ięż-  
ko ranioną i bliską śm ierci.  Szafy  b y ły  w y ­
łam ane i z łu p ion e .  P o d e jrzan y  o zbrod n ię  tę  
k r a w iec  K ienapfel w  F ra u en b u rg u  z r o d z ic a ­
mi s w ć m i  zosta ł  a r e sz to w a n y .  B y ł  c n  w  do

mU b a rd z 3 ’ SWe§°  d ^ 8 0 ,e tn iego  d o b r o c z y ń -

c h w ' l i  r -
K r ó l e w i e c ,  d g S t y c z n i a .  —  N ie  u le ­

ga żadnej W ą tp l iw o ś c i ,  źe  k r a w c z y k  K ie n -  
aplel z  F rauenburga  jest zabójcą X. Biskupa.  
Z n alez ion o  u m eg o  z a k r w a w i o n y  t o p ó r ,  p o ­
ł o w ę  m a sk i ,  której druga p o ł o w a  w  p o k o ju  
Bis upa się zn a laz ła ,  i parę c o  tylko w y p r a ­
nych  spodni p łó c ie n n y c h ,  na k tórych  jed n ak  
jeszcze  ś l a d ó w  k r w i  d ostrzeżo n o . M im o  te  
d o w o d y  c z ło w ie k  ten  ciągle  się w s z y s t k ie g o



w ypiera . Zresztą siedział on juz przed 3 laty 
p rzez  kilka tygodni w  fortecy, poniew aż listy 
odgrażające pisał. — Stara 80 letnia gospodyni 
£yje jeszcze w p ra w d z ie ,  jest jednak bez p rzy ­
tomności i movvy, i zdaje się niestety! że. nie 
odzyszcze o tyle zdrow ia i sił, aby zeznanie 
jakie uczynić mogła. Król. Sąd Najwyższy 
k ra jow y znamienitego inkw iren ta  a Regencya 
kommissarza swego do Frauenburga wysłała, 
oprócz tego b rygadyer żandarmeryi już się 
tam udał..

( Z  Tyg. Petersb.) — K i l k a  s ł ó w  o M a l i ­
n o w s k i m .  — (Dokończenie)* —  Na' teatrze 
W arszaw sk im  długo utrzymać się niemógł 
odpychany od ról znakomitszych, w zględno­
ścią na zas łużonych , chociaż miernych zdol­
ności a r tys tów , trzym ających w  dożyw otnem  
m onopo lium , raz rozebrane  role. — Nadto,, 
nie mógł przypaść dó smaku szkole Osińskie­
go, w  którćj popłacała klassyczna śpiewność 
średniów ek i końców ek wiersza i raz p rzy ję­
ta  m etoda r u c h ó w ,  od którćj' odstąpić nie- 
w o ln o  było. —  Niecierpliwy w ię z ó w  opuścił 
Scenę gdzie siły indywidualnćj gry swojej,, 
rozw in ąć  niemógł. —  P o d  swoją dyrekcyą, 
założył teatr  w  K rzem ieńcu , a- późnićj w  K a­
mieńcu. —  T a m , n a w e t  wielbiciele W e r o w -  
skiego przyznać musieli M alinowskiemu w y ż ­
szość gry jego w  rolach i  Ł y d a ,  K a im a ,  sta­
rego łlo racyusza , Augusta, cóz- dopiero w  
scenach żywszego ruchu  d ram atów  niemie­
ckich? — Ale, jeśli nasz artysta, siłą gry sw o ­
jej, umiał nietyłko utrzym ać, lecz i z nie­
wdzięcznych  sztuk wydobyć ru c h  i życie, po­
kryć oziembłość i au tora  i aktorów*, O' jakże 
daleko był szczęśliwszym,, kiedy w o łn y  od 
niemogących mu sprostać spół-aktorów, P 1’’*- 
w i ł  m ono log , a jeszcze tak p łynny , tak o- 
gnisły jak Gustawa^ — Kiedy słuchaczowi' ka­
za ł  zapomnieć wierszu, o autorze, o aktorze, 
a  zachwycił go i w ra z  e  sobą. zmusił płonąć 
ogniem  poety ! W  tenezas działał na massę 
słuchaczów , tak przeważnie’, jak smyczek P a ­
ganiniego. — Taki to a r ty s ta , który gdyby ««  
b y ł  urodził N iem cem  stolice by go sobie 
dzierały ; długi czas oznaiamił publiczność Ka­
mieniecką z w y b o rem  sztuk dram atycznych 
ojczystych i cudzoziemskich — w ypar ła  go * 
z tam tąd inna kompania,, częstując dzisia pu­
bliczność Natalką, Św itez iankam i, Chłopem  
m ilionow ym  bevt m uzyk i i dekoracyi i t. p. a 
M alinowskiego, z kilku młodymi tow arzysza­
mi lepszego w y b o r u ,  zmusiła poniew ierać  się 
po  jarmarkach. — Osiadł on w  Żytomierzu-
  rzadko się pokazuje na scenie zniechęcony
na w s tę p ie ,  jak m ó w ią ,  na iw nóm  zapytaniem 
jakiegoś am atora  te a t ru ,  k tóren w yczytaw szy  

t ną afiszu ogłoszenie komedyi F re d rą ,  zagadnął 
go: a kto tłumaczył tego Fredrą?

P re n u m e r a t a ,  na 12 tańcy .
Co miesiąc wyjdzie  jeden arkusz ,  zaw iera­

jący jeden lub d w a  tańce. P ierw szy  arkusz 
prenum eranci otrzymają w  po łow ie  Lutego 
r. 1841. Zapłata na cały r o k  z  góry w ynosi 
12 złotych. Osoby chcące- się- p renum erow ać  
W miejscu,, uwiadomią- mnie łaskaw ie  o sw ych  
mieszkaniach, do- których w z w y ż  rzeczone 
exemplarze odśełać będę. O soby mieszkające 
na  w siach , lub po innych  miastach, zechcą 
pinie dokładnie uw iadom ić  o- miejscu sw ego 
poby tu ,  z wymienieniem-najbliższego miejsca 
pocz to w eg o ,  z którego- exemplarze bez dal­
szej opłaty dochodzić ich będą. Proszę także 
łaskawych p renu rae ran tów , żeby pieniądze 
w ra z  z oznajmieniem miejsca franko nadsyłali, 
n a  co odbiorą postszajn , zechcą jednak przed 
l s z y m  Lutego się zgłaszać, gdyż z tym  dniem 
poczet prenum erujących  zamknięty zostanie. 
Mieszkam- przy ulicy W ilhelinowskićj pod 
liczbą 19- Tańce moje podobały się w ie lu  
znaw com  i są- od nich za a p ro b o w a n e ; tuszę 
w ięc  sobie, że S zanow na  Publiczność będzie- 
z nich zadowolnionai

Poznań , dnia 11. Stycznia r. 1841’.
E . K o- c z- o  r  o w  s k a.-

D o n i e s i e n i e
tyczące się przedaży b a ra n ó w  z ow czarn i za­
ro d o w e j  W G - r a m b - s c h u tz ,  Narnysławskiegu 

(Namslau) powiatu..
Przedaż ta rozpocznie się na rok 1841. od 

dnia dzisiejszego, k tórym to końcem ustana- 
wia-się p o n i e d z i a ł e  k i c z  w  a r t e k  każdego 
ty'godnia, i w  tych dniach upoważnion w y ­
raźnie do tego Inspektor Pan Paeckel z Kaul­
w itz  ciągle przedaży obecnym  będzie.

1 akze w  K a u l w i t z  są b a ra n y ,  odznacza­
jące śię obfitością, w e łn y ,  do- przedania , 

G ram b sch u tz ,  dnia- 2‘. Stycznia 1841,
H rab i  Henckel von Donnersniark urząd go­

spodarczy dóbr G ram bschu tz-K au lw itz .

C e n y  t a r g o w e  8. Stycznia1
J "  1840. r.W  m ie ś c ie  -

P o- z  n  a n i u. °*i I do-
Tal, sgr. f e n .I Tal. tgT. fens

Pszenicy szefeł . . . . 1 15 __ 1 20 •
Zyta dt. . . . . . . 1 2 6 1 5 _

Jączmieniadt. . . .  . , — 23 — — 24
O w sa dt. ............................ --- 22 6 — 23 6
Tatarki d t . ...................... ' 1" — — 1 2 6
Grochu dt. -■ • • .. ,  . 1 2 6 1 5J
Ziem iaków dt. . . ,  . . — 12 — — 12 6
Siana cetnar . . . . . — 23 ___ ___ 24
Słom y kopa . . • . . . 5 5 — 5 15 —
Masła garniec . . .  . . 2 — — 2 5 _
Spirytusu beczka . . . 13 15 — 14 — —


